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W dyskusji nad pełnomocnictwami w Sejmie
Zabiera głos wielu posłów

P. Stpiczyński krytyKu e inicjatywę prywatną

NO WINY CODZIENNE
Na porządku dziennym w czo­

ra jszego posiedzenia Sejmu zna­
lazły  się w szystk ie ustawy, w y ­
m ienione w  zarządzeniu p. P re­
zydenta Rzeczypospolite j o zwo­
łaniu sesji nadzwyczajnej.

W  pierwszym  rzędzie ra ty fik o ­
wano bez dyskusji sześć umów z 
państwami zagranicznym i oraz 
p rzv ję to  dw ie ustawy o kredy­
tach dodatkowych na rok 1936/37.

N A S Z E  A B C

W ąż zm ienia skórę
( j . )  N ow a  konstytucja sow iec­

ka, uchw alona prze-, Centralny Ko 
mitet W ykonaw czy Z. S. R, R. 
w yw o ła  zapewne fa n fa r j trium  
fa ln e  zarówno wńród w vznaw ców  
kapitalizm u, ja k  i wśród zwolen­
ników  „ frontu  ludow ego". P ie r ­
w si powiedzą „ A  co. nie m ieli­
śmy rac ję?  N aw ei Sowiety pow ra  
ca ją  do ustro ju  kapitalistyczne­
go  jako  jed jtiie  m ożliwego, dając  
tem samem nauczkę naszym nie- 
doważooym  radykałom  i etaty- 
stom, którym się zdaje..." i t. d 
Front lu d ow r natom iast obw ie­
ści zwycięsko i radośn ie : „ W
cuw ili, gdy faszvzir w  obronie  
uprzyw ile jow anej kliki bezlito­
śnie depce p raw a  ludu, Sowiety 
zam knęły setki w ieków  liczący  
okr«*s w alk i klas i urzeczyw lst 
n ia ją  ustró j p raw dziw ej wolno  
ści 1 p raw dziw ej dem okracji".

Bliższo w ejrzenie w  tekst no- 
w ej konstytucji Z. S. R. R. oraz 
w  rzeczywistość stosunków so­
wieckich nakazuje dużo pow ścią­
g liw ie j oceniać przem ianę za na ­
szą wschodnią gran icą.

P rzedew szytk iem  Sowiety nie- 
tylko nie p rzyw raca ją  przedw o­
jennego kapitalizm u, ale hawet
nie restytuują w łasności p ryw at­
nej. a jedynie uznają ją „de iu re“ 
tam, gdzie de facto istniała, tam, 
gdzie mimo w ieloletnich w ysił­
ków  nie udało się je j wykorzenić  
Faktycznie w ięc r ic  się m e zmie­
nia, kończy tylko sw ój żywot b la ­
g a  o komunizmie w  SowJepji.

B la ga  ta b j ł a  tem bardziej nie 
do utrzym ania, że w czasach ostat 
nich zaczęła pow staw ać nowa 
w arstw a prywatnych posiadaczy, 
oparta o feudalnego typu nadu 
nia  w łasn o sd . By li to wysocy  
urzędnicy partyjn i, otrzym ujący  
w  uznaniu zasług luksusowe w il­
le i pałacyki poprzedniej, car 
skiej arystokracji. W ille  te w raz  
z ehałuDami 1 zagroaam i chłop­
akiem! będą obecnie przedmiotem  
spadków  rodzinnych już  nie 
w styd liw ie, lecz w pełnym blasku  

praw a.
A le  daleko stąd ieszczi do ka­

pitalizm u prywatnego. Ustrojem  
gospodarczym  Sow ietów  jest ria 
dal, jak  i  przedtem, kapitalizm  
państwowy. P rodukcja  i w łasność  
pozostają nadał rozdzielone.

Jeszcze skrom niej przedstaw ia­
ją  się zm iany ustro ju  polityczne­
go, Co go rsza : o ile w  dziedzinie 
gospodarczej bolszew icy w y*by- 
w a ią  Bię b lagi, to w  politycznej 
brną w  m ą coraz głębiej.

N a  p ierw szy rzut oka w ydaje  
się. że reform a ta jest dalszym  
krokiem w  kierunku gospodar 
s iw a  bezklasow ego. że kończy 
okres dyktatury pro letarjatu  i 
znosi przyw ile je  robotrików  miej 
skich. W  istocie dyktatura ta i 
przyw ile je  istn iały  zawsze na pa­
pierze, w p ływ y  i p raw a politycz­
ne posiadali wyłącznie czionko 
w ie partji bez względu na klasę 
socjalną (poczwna iąc od Lenina, 
Cziczerina, K ra r in a ).  T o  stano­
wisko zairzym uje partja komuni­
styczna i w obecnym ustro ju . R a ­
da Zw iązkow a i Rada N arodow o ­
ści istniały i na mocy aaw nej 
konstytucji, ale tyleż znaczyły  
wobec partji, co jak iś K alin in  
wobec Stalm a, Demokratyczne 
w ybory czternprzymiotmkowc, 
nietykalność osób, mieszkań i 
korespondencji, wolność słowa, 
prasy i zebrań oraz zrzeszeń —  
wszystko to brzm i bardzo dźw ię­
cznie i ładnie,/ zw łaszcza przeło­
żone na francusk i dla w yborców  
Thoresa I Cachina, ale sccptycz

Znowu żndunk wizji w Przytyku
Adw. Kowalski dcmada się powołania ks. Trzeciaka

R AD O M , 17-6 P rzew ód  sądowy 
w  procesie o za jścia w  Przytyka, 
który odsłania w  sposób jaskraw y 
dzis ie jszą  rzeczyw istość w  Polsce, 
jes t na ukończeniu. Po odrzuceniu 
przez sąa wniosku obrońcy Szuli­
ma Leski, adw. W acław a Szumań­
skiego o w iz ję  lokalną w P rzy ty ­
ku, dzień w czora jszy  za c z ą ł się od 
składania dodatkowych wyjaśnień 
przez oskarżonych Polaków . K a ż­
demu z nich przewodniczący przed 
udzieleniem  głosu odczytu je przed 
tem zarzuty, zawarte w  akcie o- 
skarżenia.

P ierw szy staje przed obliczem  
trybunału, odbyw ający służbę w oj 
skową Józe f Strzałkowski c  tw a­
rzy  łagodnej, niemal jeszcze dzie­
cinnej. Oskarżony w yjaśn ia, d la­
czego zainteresowała się nim po­
lic ja  :

—  Siedziałem  na wozie, R yn ­
kiem przechodził jak iś  w ieśniak. 
Rzekłem  do n iego: „Sw ó j do swe 
go ". Żydzi pow tórzy li m oje słowa 
po lic ji. P o lic jan c i przyszli mnie 
aresztować. Pytam : „za  c o ’ " , a 
on i: „ho pow iedziałeś sw ój do 
sw ego". P o lic jan ci zabrali innie 
ale chłopi późn iej odbili. Gdy by­
łem  znowu na rynku, p rzyszli po­
lic janci z komendantem posterun­
ku po raz drugi i znowu mnie za­
brali, ale chłopi odb ili mnie po­
nownie i w tedy ze świadkiem  Pan 
kowskim powróciłem  do domu

—  Czy oskarżony mów ił do chło 
p ów : „N iem a  was tu ta j? "

—  Ja nie. To  ktoś z tłumu odez­
wał s ię : „K o ledzy , nie ma was tu? 
N ie  dajcie s ię !"

P roku rator: —  Czy tylko jed ­
nego w ieśniaka odwoła liście ze 
sklepu?

—  Tylko jednego
—  A  czy m ów .liście, że ju tro  

.dziecie do wojska, to możecie 
sobie użyć?

—  N ie, nie mówiłem  tego
—  Jakie są stosunki m ajątko­

we oskarżonego?
—  Bardzo ciężk ie: mam tylko 

dwie m orgi gruntu.
Osk. W acław  Kasperski w y jaś­

nia, że w czasie zajść siedział w  
sklepie O lszewskiego.

Sędzia P lew ako : A  św iadkowie 
zeznawali, że w id zie li oskarżone­
go w  czasie zajść.

—  Żydzi ju ż  dawniej m ów ili 
nvi: „m usisz zgn ić w  w iezien iu ".
N iejednem u rzucali te pogróżki. 
Jednego dnia, gdy pow iedziałem : 
„sw ó j do sw ego" żydzi w tedy za ­
żądali w yleg itym ow an ia  mnie i za 
pow iedzie li: „m usisz zginąć w
w ięzien iu ".

Oskarżony Szczepan Zarychta 
opow iada :

—  Gdy szedłem z tłumem na 
Fodkościele, zobaczyłem Leskę, 
strzela jącego z okna. W idziałem  
jego  twarz, bo go znam odaawna. 
S trze la ł przez w yb itą  szybę. Usko 
czyłem pod mar. Usłyszałem  krzy­
ki padającego cziowmka.

Obrońca Lesk i: —  Ile  padło 
strzałów  ?

—  Około trzech.
Adw . Ku lesko: —  D laczego pan 

sądz , że W ieśn iak zginął od kuii 
Leski ?

Osk.: — Bo w idziałem , jak L e ­
ska strzelał w tłum.

na Europa w idzia ła  już  dużo te­
go rodzaju deklaracyj konstytu­
cyjnych... Istotne w  takich w y ­
padkach jest to, komu przysługu  
je  praw o interpretacji ustawy  
konstytucyjnej.

W ąż  komunistyczny zmienia 
skórę, ale pozostaje wężem.

Oskarżony Pytlew sk i oświad­
cza, że spośród świadków obciąża 
go jedyn ie Zajdę. Dwóch św iad­
ków oskarżenia, k tórzy przebywa­
li w  tow arzystw ie  Zajdegc, w tedy 
gdy on mme w idział, nie obciąża­
ją  mnie ani jednem  słowem

Pytlew sk i opowiada w  dalszym 
ciągu, jak po zabójstw ie W ieśn ia­
ka zydzi cieszy i się, że teraz już 
cały św iat bedz:e m iał przed oczy 
ma obraz żydowskiej krzywdy.

Sędzia P iew ako: —  Czy oskar­
żony m ial z kimś za ia rg  w  dniu 
zajść?

lenia okoliczności, iż  przepisy Ta l 
mudu zezw alają, w zgl. nakazuj'ą 
świadkom w yznan ia m ojżeszowe- 
gc sKładania n iezgodnych z praw- 
dą zeznań przed sądem nieżydow- 
skim.

A dw . Koen igstein  nie oponuje 
przeciwko temu wnioskow i, lecz 
ze swej strony staw ia wniosek 
ewentualny w ezw ania rów n ież w 
charakterze b iegłego znawcy T a l­
mudu prof. Tade.usza Zadereckie- 
go.

P rokurator sprzeciw ia  się w n io­
skom.

Tak, z oskarżonym Za id e ir .j Następnie strony składają sądo 
Po zabiciu W ieśniaka żydzi oto- w i dodatkowe różne dokumenty, 
czy li mnie na W arszawskiej i wo- celem w łączen ia ich do akl spra- 
łali w raz z Za jóem : „Już koniec tvy.
z waszym  bojkotem, św iat się d o - ’ P rzerw a  > południowa, podczas
■wie o krzyw dzie  żydów

O k a rżo n y  Józe f O lszewski w y ­
jaśnia. że podobnie jak  oskarżo­
nego Pytlew sk iego również i j .g o  
Zajdę wskazuje jako uczestnika 
za jść Drzez złośliwość.

P rzew .: —  A le  dlaczego?

Osk.: — K tó ry  to żyd nie ma 
dla Polaka złości, szczególn ie jak  
nie targu je. Gdy założyłem  polski 
zakład fryz je rsk i w  Przytyku, ży­
dzi zapow iedzieli, że mnie zgu ­
bią.

P rzew .: —  N ajw iększą  złość mo 
g li m ieć do Korczaka, a jego  nie 
oskarżają.

1—  Korczaka w  czasie zajść nie 
było na ulicy.

K ilku z pośród oskarżonych nie 
udzieliło żadnych wyjaśnień, po­
wołu jąc się na zeznania, złożone

której odbywała się narada sądu 
nad wnioskam i obrony, trwała 
przeszło półtorej godziny, poczem 
przewodniczący og łos ił decyzję 
trybunału, Odrzucającą w szjs tk ie  
zgłoszone wnioski. W  szczególno­
ści odrzucono wniosek c  reasump­
cję uchwały sądu, dotyczącej me- 
przenrowadzania w iz ji lokalnej w 
Przytyku oraz wniosek o w ezw a­
nie b iegłego ks. p ro f. Trzeciaka i 
irnych  biegłych

Po załatw ieniu  dalszych form al 
ności, dotyczących odczytania nie 
których dokumentów, przewodni, 
czący uznał przewód sądowy za 
zamknięty i celem przejśc ia  do na 
stępne-j fa zy  procesu, t. j. do prze­
mówień stron, zarządził przerwę 
do piątku 19 czerwca godz. fi rano.

W  piątek przem awiać bedą: pro-
w śledztw ie. Ogółem  w  ciągu kurator, a nas-epnie rzeczn icy po 
przedpołudnia przesłuchano ruszy- "ó d z tw a  cyw ilnego i obrońcy.
stkich 43 oskarżonych chrześci­
jan.

Następnie przewodniczący 
stw ierdził, że pozostali oskarżeni, 
t. j. żydzi, nie mają nic do oświad 
czenia. i zapytał, czy strony zg ło ­
szą jeszcze jak iś wniosek.

Obrońca Szumański postaw ił 
wniosek o stw ierdzenie, czy na 
planie sytuacyjnym  na k tóry  się 
sąd powołuje, iast jak ikolw iek 
podpis, i czy is tn ie ją  ślady, że te 
plany zostały sporządzone w  try ­
bie i jak im ?

Przew odn iczący oświadcza, że 
0ąd w  swoich decyzjach flis  powo­
ływał się na plany i korzystał z 
nich jako ze środka pomocniczego 
i d latego kwestja, w  jakim  trybie 
piany te zostały sporządzone, jest 
cbujętna.

Obrońca Szumański staw ia 
wniosek o reasumuję w czora jszej 
decyzji sądu, co do odrzucenia 
wniosku o oględzinach na m iej 
scu, o przeprowadzeniu w iz ji  lo­
kalnej, a w reszcie, gdyby to było 
m ożliwe, o poiecenie sędziemu 
śledczemu w raz z m ierniczym  
przysięgłym  sporządzenia planu, 
któryby mógł być uważany przez 
sąd jako dokument.

Pełnom ocnik powóciztwa cyw il­
nego adw Kowalski, na zasadzie 
art. 124 i 125 k. p, c. zgłasza 
wniosek o te legra ficzne wezwanie 
w  charakterze b iegłego ks. prof. 
dr Stanisława Trzeciaka dla usta

Przemów lenia  
dni

te potrw ają  kilka

U S T A W A  O G R A N IC A C H  
P A Ń S T W A  

Diuższą rozprawę w yw oła ł 
projekt ustawy o granicach pań­
stwa. Ustawa ta rozszerza dotych 
czasowe kom petencje w łaazy ad­
m in istracyjnej, zezw ala  usuwać 

z pasa gran icznego osoby niepo­
żądane i Karane, regu lu je posia­
danie nieruchomości przez spół­
ki, do których należą cudzoziem­
cy i. t. d., um ożliw ia władzom  
adm inistracyjnym  p rzeciw staw ia­
nie się wszelkim  próbom naru­
szania gran ic i skuteczną ich o- 
bronę. Sprawozdawca pos. Sza- 
lew icz, wyrraził pogląd, iż ustawa 
spotyka się z zarzutem, że daje 
zbyt szerokie uprawnienia o rga ­
nom adm inistracyjnym . U chw a­

len ie je j jednak je s t konieczno­
ścią ze wgzlędu na bezpieczeń­
stwo państwa. U chw ala jąc ja  
winno się żąaać, by ostrze usta­
w y było kierowane przeciw  prze­
stępcom a nie przeciw- ludziom 
niewygodnym  dla starosty.

P rzeciw ko ustawie w-y stępowa­
li posłow ie — Ukraińcy, T ro jan  i 
Celew icz, wskazując, że pas gra ­
niczny obejm ie 36 pow iatów  w 
południowo-wschodnich w ojew ó­
dztwach. Znajdu je się w  tym pa­
sie granicznym  2.300.000 ludzi, w  
tem 1.6O0 Ukraińców . Posłow ie 

ci są zdania, że ustawa pozbawi 
ludność tam tejszą bytu i w arsz­
tatów  pracy, a każdy posterunko- 
w-y będzie m ógł ujemnie k w a lif i­
kować człow ieka przed władzą 
adm inistracyjną. O baw ia ją  się. 
że ustaw-a przekreśli norm aliza­
cję stosunków polsko-ukraińskich.

N a  zarzuty te pos. Dpbicki od­
pow iedział, że jeże li w zg lędy  bez­
pieczeństwa państwa lub ochro­
ny gran ic wym agają  w prow adze­
nia tak iej ustawy, to ten moment 
obow iązu je każdego lo ja lnego o- 
bywatela, , aby usunął na bok 
wszystkie spraw y osobiste ‘ łub 
nawet społeczne.

Ustawę uchwalono, odrzucając 
wszystkie poprawki, r zgłoszone 
Drzcz Ukraińców  i żvdów.

P E Ł N O M O C N IC T W A
Po załatw ien iu  drobn iejszej u- 

stawy o zalesieniu nieużytków, 
przystąpiono do na jw ażn ie jsze j 
spraw-y udzielenia p Prezyden to­
w i pełnom ocnictw  do w-ydawania 
dekretów. Z chw ilą rozpoczęcia 
roznrawy nad tą ustawą przvbył 
na posiedzenie prezes Rady M ini-

20 czerwca
Koniec reku szkolnego
W  nadchodzącą sobotę 20 bm. 

nastąpi rozdanie św iadectw  j za­
kończenie roku szkolnego w  gim ­
nazjach i szkołach powszech­
nych.

W akacje letn ie w  szkoln ictw ie 
średniem  i powszechnym potswa- 
ją  do 3 wrześn.a.

Dr. Wacław Grzybowski
ambasadorem w Moskwie

Fan Prezydent R  P  zam iano­
w ał ambasadorem R. P. w M o­
skw ie dra W acław a Grzybowskie 
ko, dotychczasowego podsekreta­

rza stanu w  prezydjum  Rady M i 
n istrów .

Rząd Z. S. R. R. udzie lił ju ż 
agreem ent nowemu ambasado 
row i.

Dramatyczne przygody
polskich lotników w Rosji

Zagin iony samolot RW D-8, któ 
ry w ystartow ał w  sobotę z W ilna 
do lotu oKrężnego południowo - 
wschodniej Polski i w idziany był 
Po raz ostatni nad N ow ogród ­
kiem w niedzielę, wylądow ał —  
jak  się obecnie okazuje —  na 
teren ie ZSRR  pod Mińskiem, 
gdzie się znalazł zm yliwszy dio 
gę wskutek burzy. RW D-8 z zało­

gą pp. PaciorKowski j Abram ski 
z Aeroklubu W arszaw skiego o-
strzelany został przez graniczne 
posterunki sow ieckie i zmuszony 
do lądowania przez sam olot po­
ścigowy. Lotn ików  polskich prze­
w ieziono do M ińska w celu zaiat 
w ien ia form alności przed pow ro­
tem.

„Krzyż Ognisty” ne wicowni
Zapow.eńź akcji polrtycznej

P a r y ż , J7 6. Pu łkownik de na celu skupienie wszystKich ży­
ła Rocąue w ręczył przedstaw i­
cielom prasy obszerny m emorjał, 
w którym  wskazuje, że organ iza­
cja „K rz y ż  O gn isty", pow strzy­
m ująca się dotychczas od działał 
ności politycznej, je s t zmuszona 
do w ystąpien ia na arenie po lity ­
cznej. Jedność F ran c ji jes t za­
grożona. N iebezpieczeństwa za­
graża ją  F ran c ji zarówno nazew- 
nątrz jak  i nawewnątrz. K ra j do­
maga się polityk i odredzenia i 
odbudowy gospodarczej.

O rgan izacja  „K rzy ż  O gn isty " 
która posiadała dotychczas cha­
rakter społeczn j, staje się odtąd 
organ izacją  polityczną, m ając*

w olnych sił narodowych F ran c ji 
„K rzy ż  O gn is ty " w ierzy , że zdoła 
przezw yciężyć w szystk ie trudno­
ści i odnieść zwycięstwo.

P A R . Ż, 17. 6. Podczas gd.y 
stra jk  wygasa w  Paryżu  i w  oko 
licy, na prow incji da je sie ruu- 
w ażyć w  niektórych m iejscach 
zaostrzenie sytuacji stra jkow ej. 
Robotn icy nie ewakuowali je s z ­
cze w ielu  fabryK.

Ostry przeb ieg ma stra jk  w 
stoczniach pod Tuionem  R ów ­
nież w  Strasburgu stra jku ją  io - 
botnicy, zatrudnieni przy  robo­
tach fo rty fikacy jn ych

W  N ancy porzucili pracę ro-

strów  gen. Składkowski oraz k il­
ku ministrów

Ustawę re ferow a ł pos. Siitorski 
z Poznania. Ośw iadczył on, że 
potrzeba dekretowania w  zakre­
sie obrony państwa nie wymaga 
żadnych komentarzy. Co się tyczy 
sprato gospodarczo finansowych, 
to przy obecnem tempie życia go­
spodarczego, niektóre dziedziny, 
jak  np. zarządzenia dewizowe, 
trudne inaczej regu lować, niż de­
kretam i Podkreśla jąc jednom yśl­
ność kom isji w  wyrażeniu  głębo­
kiego zau fan ia rządow i gen. 
Skladkowskiego, p Sikorski po­
staw ił wniosek o przy jęc ie  usta­
wy.

M O W A  F  S T P IC Z Y Ń S K IF G O
P ierw szy  przem aw ia! w  dysku­

s ji pos. Sowiński, poczem zabrał 
glos p. Stpiczyński. W obec upor­

czyw ie krążących pogłosek, ie  
p. Stpiczyński obejm ie w  na jb liż­
szych dniach wysokie stanowisko 
w rządzie, przem ów ien ie jego  
wzbudziło duże zainteresowanie. 
S tw ierdzić trzeba, że w  porówna­
niu z dawnemi w-ystąpieniami, 
było ono o wiem bardziej umiar­
kowane.

W  chw ili obecnej, dowodzi mow 
ca, niema, zw łaszcza w  dziedzin ie 
zagadnień gospodarczych, ani jed ­
nego pewnika. W szęazie  i zawsze 
o zw yc :ęstw ie decyduje przede- 
wszystkiem  duch walczących M o­
b ilizac ja  w o li narodu nie jes t mo­
żliw a, póki nie został w yraźn ie 
sform ułowany cel je go  wysiłków, 
Z chw ilą jednak, gdy okres m ejas 
ncści pod tym  względem  został 
zam knięty autorytatywnym  roz­
strzygnięciem  naczelnego wodza, 
m obilizacja  ta w inna stać się 
pierwszem  zadaniem wszystkich 
czynników  społecznych, stających 
do poddźw*gnięcia współodpow ie­
dzialności za losy Rzeczypos]-o!i- 
tej.

W arunkiem  powodzenia prac 
nad skonsolidowaniem nardifh 
jest, by zespolone szereg i w olne 
były od insp iracji, płynących z in­
nych źróaeł niż z ducha polskie 
go, by szeregi te ożyw iało uczu­
cie, które nosi w  jeżyku nolitycz- 
nym nazwę nacjonalizmu.

Jeśli byśmy m ogli się posunąć 
w  prawym  kierunku fron tu  spo­
łecznego, aż po granicę, poza któ­
rą idzie praca rozsadzania Rze- 
czysDolitej n rzy pomocy obcej du­
chowi polskmmu teorji rasizmu, 
w kierunku ku lewym, ob ję libyś­
my wszystkie ośrodki m yśli re fo r ­
m atorskiej, aż po granicę, poza 
którą rozpoczyna się penetracja  
roayjskości i komunizmu. W szyst­
ko jedno : politycznego, społeczne 
go, czy kulturam ego.

D ia in icjatyw y p ryw atnej ms« 
p. Stpiczyński siowa ostrej k ry ty­
ki. Stw ierdza, że kraj od stuleci 
roln iczy, je s t oazą zaniedbania 
pod względem  kultuTy rolnej, nie 
w ytw orzy ł um iejętności prowadzt 
nia handlu i odstąpił tę dziedzinę 
obcym. N ie  w zią ł w yb itn ie jszego 
udziału w  zaprowadzeniu na zie­
miach Dolskich gospodarki kapita 
1'stycznej, nie wykapał przedsię­
biorczości i dzisia j mamy opierać 
los Polsk i na tak iej w łaśnie in i­
c ja tyw ie?  Eyłobv to n ietylke ryzy  
ko, byłby to ciężk* błąd.

N ie  możemy i nie chcpmy ani 
elim inować, ani ogran iczać in ic ja ­
tyw y pryw atnej w  życiu gospodar 
czem. Jest kw estją  techniki, w  ja ­
ki sposób in ic ja tyw a  prywatna ma 
być sharm onizowana z działalnoś­
cią gospodarczą państwa i ku ja ­
kim zadaniom winna być skiero­
wana, lecz przekreślić je j  nie m o i 
na.

Koło godziny 2-ej p. m arszałek 
Car zarządził 2-godzinną przerwę. 
Do dyskusji nad pełnom ocnictwa­
mi zapisało się kilkudziesięciu 
mówców, wobec czego obrady bę­
dą się toczyć w dalszym ciągu tak 
że i w  czwartek.

Lotn icy budowlani i przemysłu 
elektrycznego, w  Grenoble w y­
buchł strajk  szewców, w  Mar- 
s y lji są zamknięte wszystk ie ka­
w iarn ie  i restauracje, w  Tu lon ie 
ustał ruch tram w ajow y, w  Rouen 
wybuchł strajk  tram w ajarzy , a 
w  St. E tienne stra jk  roDotnikćw 
zakładów elektrycznych.


